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K R O I K A  K U C  K A
O c z y ś c ś ć  a t m o s f e r y !

K u p c y  p l o l s c y  p o t ę p i a j ą
g o r s z ą c e  in cy d e n ty

Donosiliśm y w swoim czasie 
o niefortunnym  podziale kupców 
spożywczych, na winno - kolo­
nialnych i spożywczo - kolonial­
nych i spożywczo - kolonialnych, 
dokonanym na gruncie Centr. 
Zw. Det. Kup. Chrz.

Kupcy ci do niedawna tworzyli 
jedno kolo branżowe, co było lo­
giczne i dla wszystkich zrozumia 
łe.

Tymczasem dla jakichś „w yż­
szych celów " v zarząd główny 
związku, na czele którego stoi 
znany dobrze naszym czytelni­
kom p. M ierzejewski, dokonał 
sztucznego, żadnymi rzeczowymi 
względartli nie uzasadnionego po 
działu na dwie branże. Podział 
ten jest szkodliwy dla kupców, 
gdyż rozdrabnia i osłabia akcje 
podyktowane tymi samymi po­
trzebami i bolączkami. Podział 
ten również zmienił atmosferę 
yjśród kupców tej branży.

Otóż niedawno odbyło się wal­
ne zebranie koła branży winno - 
kolonialnej, pozostającej vpod 
przemożnym wpływem p. Mierze­
jew skiego. Na zebraniu tym do­
szło do... co najmniej niem iłego i 
niesm acznego incydentu.

Jeden z mówców, p. K. zaata­
kował Zarząd Główny, zarzucając

mu m. in. brak inicjatyw y oraz1 
niezbyt energiczne popieranie 
akcji unarodowienia handlu w 
Polsce. M ówca ten omówił rów­
nież działalność niesławnej pa­
m ięci b. prezesa „Stow inkolu" p. 
Matkowskiego, jak również poru 
szył sprawię „gorliw ych " starań 
p. M ierzejewskiego o koncesje 
tytoniowe dla członków Związku, 
zakończone... otrzymaniem końce 
s ji przez p. M ierzejewskiego.

Przem ówienie p. K. było dla 
wielu obecnych dość niemiłe, 
gdyż zbyt prawdziwe, wywołało 
w ięc zbyt może silną reakcję u 
zaatakowanych osób i ich przy­
jaciół.

R eakcja ta skończyła się po 
prostu bójką.

Pana K. wyciągnięto do przed 
pokoju, gdzie został on dotkliwie 
poturbowany.

Tego rodzaju incydenty nie 
mogą m ieć m iejsca w organiza­
cjach  kupieckich, których zada­
niem i celem obok prowadzenia 
akcji odżydzenia, unarodowienia 
handlu w Polsce, musi być opie­
ka i pomoc fachow a dla kupiec­
twa.

Smutne i godne pożałowania 
te objawy, będące bezsprzecznie 
następstwem niezdrowej atmosfe 
ry zaprowadzonej przez różnych

z niewiadomego zdarzenia kup­
ców, traktujących organizacje 
kupieckie, jako odskocznię dla 
swej kariery, muszą być potępio 
ne przez całe kupiectwo polskie, 
i nie mogą się w ięcej powtórzyć.

Kupcy bieliżnisno-konfekcyjni
radzą o potrzebach swej branży

Dnia 7 b. m. w lokalu S. K. P. nia w tej sprawie ściślejszej łącz 
pod przewodnictwem Prezesa j ności z przemysłem bieliźniano -
Bielickiego, odbyło się zebranie 
Koła K upców  Branży Bieliźniano 
K onfekcyjnej przy S. K. P 

Głównym punktem porządku 
dziennego była sprawa wysokoś­
ci cen branżowych artykułów 
markowyeh. W  wyniku dyskusji 
uchwalono konieczność nawiąza-

WAŻNE DLA KUPCÓW
POLSKI PRZEMYSŁ KONFEKCYJNY
Warszawa — Widok l 6, tel. 6.51-51 ■
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Wygaśnięcie ulg podatkowych
z dniem 31 marca r. b.

Z diuem 31 marca r b wygasają 
ulgi przyznane dla zaległości podat­
kowych rozporządzeniem Min. Skar

Jak pracować 
w S. K. P.

na prowincji
W opracowaniu vice. dyr. T. To- 

polnickiego nakładem S. K. P. uka­
zała się pod tyt. „Jak należy praco­
wać w S. K. P. na terenie prowin­
cjonalnym” , broszura, stanowiąca 
zbiór praktycznych uwag na tle moż 
liwości prac Oddziałów S. K. P. na 
terenie prowincjonalnym.

Broszura stanowi pierwszą tego 
rodzaju pracę i ma na celu ujedno­
licenie i uporządki wanie melcd dzia 
łania w coraz to liczniejszych ośrod 
kach prowincjonalnych Stow. Jest 
ona do nabycia w Centrali S. K  P. 
.Warszawa, Zielna Nr. 50.

hu z dn. 15. IV , 1935 r. Odroczone 
na podstawie tegu rozporządzenia do 
dn. 31 marca zaległości stają sie po 
dniu tym wymagalne i w razie nieza 
płaceni a ich do tego terminu będą 
ściągane w drodze przymusowej.

Z chwilą wygaśnięcia odro'czenia, 
wygasa również prawo płacenia od­
setek, z bonifikatą sięgająca obecnie 
50 proc. wpłaconej sumy. Bonifika­
tę tę stosuje się w ten sposób, że 
każdą wpłatę dokonaną do dnia 31 
marca r. b włącznie na poczet od­
roczonych zaległości zalicza się na 
te zaległości w wysokości 150 proc., 
a więc kto naprzykład wpłacił 200 
zł. ma zaliczone pokrycie zaległości 
300 zł. Wpłaty z taką bonifikatą 
można dokonywać nie tylko gotówką, 
lecz również obligacjami Pożyczki 
Narodowej i Pożyczki Konsolidacyj­
nej z 1924 r.

Po dniu 31 marca r. b. omawiane 
zaległości nie będą korzystały z żad 
nych bonifikat a ponadto przy re­
gulowaniu będą pobierane odsetki od 
dnia 1 kwietnia 1934 r.

Z  Z R Z E S Z E N I A  

M E B L O W Y C H
W alne zebranie Zrzeszenia 

Kupców Branży M eblowej w Po­
znaniu obradujące pod przewod­
nictwem inż. Gajdzińskiego wy­
brało nowy zarząd w składzie: p. 
Roman Przepiorą —  prezes, p. 
M. Buśko —  sekretarz, p. Bakoś 
—  wiceprezes, p. Ignacy Sob­
czak —  skarbnik, p. Józef Bara- 
kowski —  ławnik. Do Kom isji 
Rewizyjnej wybrano pp.: inż.
Gajdzińskiego, Stępkowskiego i 
Sosińskiego. W alne zebranie po­
stanowiło objąć swą działalnoś­
cią całą W ielkopolskę przez zor­
ganizowanie prow incjonalnych 
kupców dla obrony wielkopol­
skiego rynku meblarskiego przed 
inwazją innych ośrodków, a 
zwłaszcza żydowskiego przemy­
słu meblarskiego, (h s .).

N U M E R  M E T A L O W Y  
„ T Y G O D N I K A  

• H A N D L O W E G O 1
Ruchliwa redakcja „T ygodni­

ka H andlow ego" przy współudzia 
le niedawno powstałego Zjedno­
czenia Kupców Branży żelaznej 
przy S. K. P. wydała specjalny 
„numer m etalowy", zawierający 
ciekawą część artykułową i ogło­
szeniową. ą

Numer, ujęty w pomysłową 
okładkę, otwiera program owy ar­
tykuł p. B Sikorskiego o proble­
mie branżowym, ustalający wy­
tyczne w spółpracy organizacyj 
ogólno - kupieckich z branżowy­
mi.

© alej znajdujem y ogólne uwa­
go p. T. Fabianiego, ilustrowane 
zestawieniami statystycznymi,- do 
tyczące obecnej sytuacji chrzęści
jańskiego kupiectwa branży że- senny.

lazno - metalowej i dróg je j po­
prawy, a specjalnie m ożliwości 
rozszerzenia ważnego działu ga­
lanterii metalowej i narzędzi.

Poza tym numer zawiera sze­
reg artykułów o zadaniach prze­
mysłu i handlu, jego potrzebach, 
przegląd towaroznawczy metali 
oraz kronikę bieżącą branży że- 

! laznej.

K A L E N D A R Z Y K  
Z E B R A Ń  S  K  P .

Odbyły się zebrania następują­
ce :

Dnia 7 b. m. pod przewodni­
ctwem Prezesa H. Bruna zebra­
nie Zarządu S. K. P. Przedmio­
tem obrad były sprawy wewnętrz 
no - organizacyjne, ponadto Za­
rząd na wniosek Kom isji kw alifi­
kacyjnej dokonał przyjęcia no­
wych członków.

Dnia 9 b. m. zebranie K om isji 
Porozum iewawczej w yłonionej 
przez Koło Kupców W inno -  Ko­
lonialnych i Związek Zawodowy 
Pracowników Handlowych, Prze­
m ysłowych i B iurowych, Przed­
miotem obrad była sprawa usta­
lenia płac pracowników handlo­
wych branży winno - kolonialnej.

Odbędą się zebrania:
Dnia 11 b. m. o g. 20-ej w lo­

kalu S. K. P. przy ul. Zielnej nr. 
50 zebranie Zarządu Koła Pa­
pierników przy S. K. P , pośw ię­
cone omówieniu bieżących spraw 
organizacyjnych.

Dnia 11 b. m. o godz. 2 l-e j w  
lokalu S. K. P. przy ul. Zielnej 
nr 50 zebranie Sekcji Dostawców 
Biurowych Koła Papierników 
przy S. K. P. Porządek dzienny 
zebrania przew iduje om ówienie 
planu prac Sekcji na okres wio-

konfekcyjnym . Dalszą część ze­
brania poświęcono szczegółow e­
mu omówieniu zagadnienia prac 
branżowych na terenie Koła i SS. 
K. P., przyczyni jednogłośnie wy­
powiedziano dezyderat uaktyw­
nienia prac branżowych i wysu­
nięto koncepcję wspólnych ze­
brań Zarządów Kół branżowych 
S. K. P. Przedyskutowano rów­
nież problem szkolnictwa zawo­
dowego w odniesieniu do branży 
bieliźniano - konfekcyjnej. Ze­
brani ustalili konieczność inter­
w encji u władz szkolnictwa za­
wodowego w kierunku szerszego 
niż dotąd uwzględniania przez 
to szkolnictwo w program ach po­
trzeb innych poza spożywczo - 
kolonialną, branż handlowych, a 
m. in. branży bieliźniano - kon­
fekcyjnej.

Koło zadeklarowało w tej spra­
wie jaknajdalej idącą pomoc pod 
względem materiału do ćw iczeń 
praktycznych.

R o zw ó j
hurtowni S . K. P.

w  Ż y r a r d o w i e

Założona przed paru laty przez 
Oddział Stowarzyszenia Kupców 
Polskich w Żyrardowie hurtow­
nia spożywczo - kolonialna p. f. 
„Polska Spółdzielnia H adlowo - 
Przem ysłowa" rozw ija się po­
myślnie.

Obrót Spółdzielni w roku 1937 
wyniósł 1 milion 84 tys. z ł , zaś 
koszty handlowe tylko 29 tys zł.

Istnienie Spółdzielni S. K. P . 
w Żyrardowie pozwoliło kupcom 
m iejscowym  i okolicznym na ob­
niżenie cen na szereg artykułów 
spożywczo - kolonialnych o.?a5 
umożliwiło zmniejszenie wysoko­
ści zapasu towaru, a zwiększenie 
asortymentu.

Spółdzielnia Oddziału S. K. P. 
w Żyrardowie ma również dział 
przemysłowy w ramach którego 
prowadzi piekarnię.

Z ł ó ż  o f ia r ę  
n a  F . O . M .

W  najbliższych dniach ukażesię dalszy artykuł z cyklu „N asz 
Samorząd gospodarczy", p. t.
URZĘDNICY PAŃ STW OW I KIERUJĄ IZBĄ PRZEM YSŁOW O - 

H ANDLOW Ą W  GDYNI".

Instytut propagandy gospodarczej
powstał w Kaliszu

szukająW Kaliszu powstał niedawno z 
in icjatyw y W ielkopolan Instytut 
Propagandy Gospodarczej, który 
zorganizował pierwszy pokaz 
wytw órczości rdzennie polskiej 
na terenie Kalisza. W pokazie 
wzięły udział wytwórnie wielko­
polskie, które-w  przyłączonym do

W ielkopolski Kaliszu 
rynków zbytu.

Zapoznawanie kupiectwa i kon 
sumentów z w ytw órczością pol­
ską przez organizowanie wystaw 
periodycznych oraz stałych, co 
leży w zamiarach Instytutu uwa­
żać należy za wielce p< żyteczne, 
(k s).

Z prac
Nad unarodowieniem  handlu

Kom isja unarodowienia han­
dlu przy W ielkopolskim Związku 
Chrześcijańskich Zrzeszeń Ku­
pieckich w Poznaniu pod prze- 
wudnictwem p. Br. Klausiusa 
rozpatrywała na ostatnim posie­
dzeniu zagadnienie opieki moral­
no -  towarzyskiej nad przesied­
lonymi z Zachodu kupcami oraz

badania ich działalności gospo­
darczej, ustalając przytem form y 
działania. Kom isja czyni również 
przygotowania do realizacji po­
stulatów Kongresu Kupiectwa 
Chrześcijańskiego odnośnie do 
zagadnienia handlu hurtowego 
oraz żydowskich przedstawi­
cielstw handlowych, (hs ) .

Propagandowy tydzień
wytwórczości polskiej

Walne zebranie Koła Związku 
Polskiego w Poznaniu uchwaliło 
powierzyć Zarządowi Koła zor­
ganizowanie propagandowego ty-

JUTRO w \M. KAUKASKIE!" Hanka Ordonówna, Tadeusz Faliszewski sławy
oraz codzien.i. Duet Źadejko, Duet Zairów i Mr. Browne MiRY JEZIERSKIEJ, mistrza STEFANA GLINKI

w POKOJACH WSCHODNICH. CHÓR BAJAN.

godnia w ytw órczości polskiej. ®  
czasie tego tygodnia w oknach 
wystawowych sklepów poznań­
skich wystawianoby wyłącznie 
towary fabryk polskich. In icjaty­
wa ta niewątpliw ie spotka się z 
przychylnym poparciem kupiect­
wa oraz naśladownictwem w  in­
nych miastach (h s.).
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PERty I KARABiny
P O W I E Ś Ć

Przedpole przedstawiało widok stosu trupów. Jeszcze go­
rzej było wewnątrz fortu. Z dziesięciu nieprzyjaciół, którzy 
zdołali się doń wedrzeć, tylko dwóch uszło z życiem, nie­
mniej z siedmiu obrońców pozostało już tylko trzech. W  wal­
ce wręcz zginęło dwóch beduinów i zakłuto rannego pod­
czas pierwszego tej nocy ataku. Czwarty, już po odparciu na­
tarcia wyszedł z „fortu", by pozbierać amunicję zabitych i zo­
stał przez jakiegoś dogorywającego wahabitę zadźgany. Ab- 
dul Aziz był ranny nożem w lewą rękę.

— Dobrześmy im dogodzili!—śmiał się na pół przytom­
nie, wyciągając trupy z wnętrza „fortu". Do jutra w nocy da­
dzą nam spokój, a pamiętać nas będą jeszcze długo... długo...

Pozostał im jeszcze cały dzień życia!

ROZDZIAŁ XIII 

F O R T  M A R G A R E T '

Sępy, cała chmara, niczym gradowa chmura, rzucały ru­
chomy cień na trzech wybladłych, ledwie trzymających się 
na nogach obrońców pak z kamieniami. Kilkadziesiąt niepo- 
grzebanych trupów stanowiło nie 15yle jaką ucztę, ściągającą 
ro wszech stron grabarzy pustyni.

Wahabici, ponuro spoglądali na „fort". Drugi dzień juz 
mijał, jak go zdobywali bez skutku. Byli pewni, żc obrońcy 
korzystają z zawartej w pakach amunicji i nie mieli nadziei 
prędkiego zwycięstwa.

Abdul Aziz miał gorączkę. Ręka mu spuchła, wytwarzała 
się gangrena. Jedyny pozostały przy życiu beduin siedział 
apatycznie w kącie między pakami, łuskając ze zdjętej z ple­
ców koszuli wszy.

W ody nie było. Resztka jej rozlała się podczas wtargnię­
cia wahabitów w obręb pak. Zapach, idący od szybko rozkła­
dających się trupów, tamował oddech i przyprawiał o mdło­
ści. Stanley siedział w kucki, zupełnie nieczuły na odgłosy 
świata otaczającego go.

Znowu Margaret Landon stała mu przed oczyma. Czasem 
jednak twarz jej zmieniała się w wykrzywioną ironicznie 
maskę Gordona lub drżącego ze strachu Wetmore‘a. Zdawa­
ło mu się, że Abdul Aziz jest kuweickim emirem, kołujące 
w górze sępy samolotami, zaś łowiący wszy beduin pułkow­
nikiem 5tottt‘em. Czasem ua płaszczyźnie gorączkowych ma- 
mideł zjawiał się pulchny „starv“ Frick lub okrutny ras 
Emitu.

Wahabici wysłali znów parlamentariusz}', lecz zostali oni 
przyjęci salwą i szybko zawrócili. Obrońcy „fortu" nie mo­
gli dopuścić do tego, by spostrzeżono ich bezsilność, a poza 
tym było im już wszystko jedno. Nie mieli o co pertrakto­
wać!

W  czasie chwilowego przebłysku świadomości Stanley 
w napływie jakiegoś szubienicznego humoru „ochrzcił" pia­
skiem paki i wypisał ołówkiem na jednej z nich napis: „Fort 
Margaret". Dlaczego właśnie to imię wybrał?... Po prostu chy­
ba dlatego, że nosiła je jedyna może osoba spoza „fachowe­
go" koła, z którą łączyło go coś, zrodzone wprawdzie w wy­
obraźni — ale zawsze!

W  nocy Stanley Destroy został ostatnim obrońcą „fortu 
Margaret". Abdul Aziz umarł jeszcze przed zachodem słoń­
ca i szklane jego oczy spoglądały z niemniejszą, jak za ży­
cia, nienawiścią w stronę obozu wahabitów. Beduin tu po 
zapadnięciu ciemności naciągnął na siebie burnus, wyszedł 
z fortu i znikł, jednak po paru minutach huk strzałów i prze­
raźliwy wrzask dal znać Stanleyowi, że daleko nie uszedł. 
Wahabici mimo wszystko dobrze trzymali straż wokoło 
swych ofiar.

Został więc Stanley sam. Załadował do rewolweru ostat­
ni magazyn i czekał. Był zupełnie przytomny Gorączka wpra­
wdzie trawiła mu wnętrzności i spuchnięty język ledwie mógł 
się poruszać w ustach, jednak umysł działał dziwnie świeża

— Cóż! — dumał na głos. — Zbliża się ostatnia godzina. 
Organizm chce ją przyjąć na trzeźwo! — Zaśmiał się iro­
nicznie. Przestał się już nawet złościć na Kłopota, doszedłszy 
do przekonania, że przecież Polak nie mógł przewidzieć ca­
łego biegu wypadków. Rozumowanie jego było logiczne, je­
dynie fakty pokręciły się nieco, a to z winy jednego głu­
piego szakala... Myśl, że może Polak zdradził go i naumyśl­
nie wydał na pastwę wahabitów, by samemu zagarnąć trans­
port, odrzucał, jako niepotrzebny balast w obecnej chwili. 
Nie chciał się przejmować „rzeczami ziemskimi". Nad jedną 
rzeczą właściwie teraz tylko się zastanawiał: „Dlaczego właś­
nie on, główna przyczyna wypadków, pozostał jedyny przy 
życiu? Dlaczego ludzie zupełnie niewinni ponieśli śmierć dla 
idiotycznej sprawy, a on żyje... Czyzby to miała być sprawie­
dliwość?... A może według teorii doktora Baada musi cze­
kać na tego, który w myśl wyroków Bożych ma go zgła­
dzić?... Długo się zastanawiał, nim znalazł odpowiedź na to 
dręczące go pytanie.

Odpowiedź bardzo prostą: Szef bandy zawsze ginie na 
szubienicy ostatni, będąc skazanym na oglądanie pokolei 
śmierci swoich towarzyszy!

Jednak dziwił się sobie. Nie odczuwał bowiem specjal­
nych wyrzutów sumienia. „Czyżby był go w ogóle pozbawio­
ny?". Raczej nie, lecz tak, jak wielu innych, uważał śmierć 
w walce raczej za szczęście...

Ostatni atak wahabitów ruszył w parę godzin po zacho­
dzie słońca. Stanley ujrzał napastników, gdy wynurzyli się 
z ciemności na jakieś dwadzieścia kroków przed „fortem". 
Stanął na swoim posterunku i czekał. To, że nadchodziła .je­
go ostatnia chwila, nie obchodziło go. Chciał do ostatka wy­
pełnić wolę Abdul Aziza, dzielnego przewodnika wielbłądów, 
i jak najwięcej nieprzyjaciół położyć Irupem.

«• (D .  c . n.)


